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Pakt francusko-sowiecki podpisany 


W Europie powstał układ sił przypominający łudząco sytuację z roku 1914. 


PRASA PARYSKA ZNA TEKST PAKTU 


Paryż. (PAT) Ambasador Po- 
tlomkin przybył do Quai d'Orsay w 
czwarlek punktualnie o godz. 18,30. To- 


Potiomkin, 
ambasador sowiecki w Paryżu. 


warzyszył mu radcy ambasady w Pary- 
żu Okoliu, Niezwłocznie obaj dyploma- 
ci zostali zaproszeni do gabinetu min. 
Lavala, gdzie nastąpiło podpisanie 
paktu francusko-sowieckiego. 


Jak donosi Havas, dokument ten 
składa się z właściwego paktu, zawie- 
rającego 5 artykułów oraz z protokółu. 


Zobowiązania, jakie zostały powzię- 
te, opierają się na artykułach 10, 15 i 16 
paktu Ligi Narodów. Zawierają one 
obowiązek obn stron konsultowania się 
w wypadku agresji niesprowokowanej. 
Mają one na celu zapewnienie skutecz- 
ności dyspozycjom paktu Ligi Narodów 
oraz zaleceniom, których wydanie na- 
leży do Rady Ligi. 


Zobowiązania, których przeznacze- 
niem jest utrzymanie pokoju i które 
zostały powzięte w całkowitej zgodzie 
z poprzedniemi zobowiązaniami oby- 
twu rządów, nie wykluczają temsamem 
w żadnej mierze możności nczestnicze- 
nia tych rządów, po wzajemnem uzgod- 
nieniu poglądów, w porozumieniu re- 
gjonalnem, którego zawarcie jest bar- 
dzo pożądane, 


Depesza gratulacyjna 
do Litwinowa 


Paryż. (PAT) Po podpisaniu pak- 
tu francusko - sowieckiego, minister 
Laval wystosował odpowiednią depeszę 
do komisarza Litwinowa. 


OŚWIADCZENIE LAVALA 


Paryż. (PAT.) Po podpisaniu 
francusko = sowieckiego paktu wza- 
jemnej pomocy minister Laval przy- 
jat przedstawicieli prasy, wobec któ- 
rych złożył następujące oświadczenia: 

„Spieszę wyrazić moje zadowolenie 
w chwili, kiedyśmy właśnie podpisait 
akt, który uświęca szczęśliwy wynik 
naszych rokowań. Mieliśmy tylko je- 
den cel: udział naszych obu krajów 
w organizacji bezpieczeństwa w Euro- 
pie. Dlatego chętnie pozostaliśmy w 
ramach Ligi Narodów, jak również od 
początku naszych pertraktacyj mie- 
liśmy tylko jedną troskę, to-jest nie- 
wykluczenie żadnego kraju z naszego 
przedsięwzięcia dyplomatycznego. — 
Pracowaliśmy dla pokoju.“ 

Po przemówieniu min. Lavala za- 
brał głos ambasador Potiomkin, który 
złożył następującą deklarację: 

„Jestem bardzo szczęśliwy, iż. po- 
łożyłem mój podpis pod dokumentem. 
który stwarza nowy etap w stosun- 
kach francusko - sowieckich. Traktat 
pomocy, zawarty między Związkiem 


Paryż (PAT) „Le Petit Parisien“ 
podaje przypuszcalny tekst układu 
francusko - sowieckiego. zawierającego 
pakt i protokól! wykonawczy. 

Pakt składa się z 5 artykułów: artv- 
kuł i-szy przewiduje natychmiastową 
konsultację w sprawie zastosowania 
art. 10 paktu Ligi Narodów w razie nie- 
sprowokowanej agresji; art 2 przewi- 
duje natychmiastowa pomoc. zzodnie z 
art. 15 (paragraf 7) paktu Ligi wrazie. 
gdy Rada Ligi Narodów nie powzięła- 


by jednomyślnej decyzji. Art. 3 ustala 
obowiazek pomocy w razie niesprowo- 
kowanej agresji. zgodnie z art 16 i 17 
par. 3 paktu genewskiezo Art 4 wy- 
licza zobowiązania. które nie moga 
przeszkodzić w żadnym wypadku kon- 
trabentom w wykonaniu obowiazków 
wypływających z art 5 paktu Obowią- 
zek okazania pomocy jest Ściśle ograni- 
czony do terytorjum Europy 

Protokół określa charakter pomocy. 
jaka winna bvć okazana natvchmiast 


według zaleceń Rady Lisi, lub w razie 
braku tych zaleceń Okazanie pomocy 
nie bedzie obowiązywało w tym wvpad- 
ku, jeżeli tervtorjum kontrahentów nie 
zostało zagrożone Ważność traktatów, 
zawartych uprzednio. a miahowicie 
traktatu lokarneńskiego. została. za- 
strzeżona Wreszcie ukiad $owieckó- 
francuski zastrzega możliwość zawarcia 
rezjonalnezo paktu wschodnieso i pó 
zostawia droge otwartą do bardziej sze- 
rokiego systemu bezpieczeństwa. któ- 
rego realizacja była dotychczas niemoż- 
liwa. 


Z lewej wspaniałe zdjęcie: Kwaśniew- 
skiej (Łódź), śledzącej lot swojego 
oszczepu po rekordowym  wyrzucie 
(40,68). — Z prawej u góry Świderska 


l 


ę 


(„AZS*-Poznań| WygTYWA bieg na 200 
metrów; na prawo od niej: Domagalan- 
ka (Łódź), Sukiennicka (Łódź) i Mon- 


Zajęcia z wczorajszych kobi ecych zawodów lekkoatletyc znych Łódź—,„AZS”-Poznań 


cH 


45... PER. J 
dralówna („AZS'”). — U dołu oba zespo 
ły; stoja lekkoatletki Łodzi, klęczą lek- 
koatletki „AZS -Poznań. AT: 


Obszerne sprawozdanie z zawodów patrz strona 2-ga. 


I AMB. POTIOMKINA 


Sowieckim a Francją w ramach Ligi 
Narodów, nie ogranicza się tylko do 
konsolidacji węzłów, łączących oba 
nasze kraje. Mą on znaczenie bardziej 
ogólne. Słusznie można uważać, iż 
przyczynia się on w bardzo doniosły 
sposób do organizacji bezpieczeństwa 
europejskiego. Znaczy to, iż przedsię- 
wzięcie to nie jest skierowane prze- 
ciwko żadnemu krajowi. Przeciwnie. 
mój rząd w dalszym ciągu uważa, iż 
zobewiązania traktatu, podpisanego w 
dniu dzisiejszym, mogą i winny roz- 
ciągać się na większą liczbę krajów. 
szczerze przywiązanych do sprawy 
pokoju. ` $ 


9 maja Laval będzie 
w Warszawie 


Paryż. (PAT) Minister spr. zagr. 
Laval wyjeżdża z wizyta do Warszawy 
w czwartek. 9 maja Pobyt min Lava- 
la w Warszawie trwać będzie 10 i ii 
bm.. poczem min. Laval wyjedzie do 
Moskwy. 
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Powstanie na Filipinach 


Ostatnie depesze donoszą o 60 zabitych 


Manilla. (PAT.) Ratusz w Santa 
Rosa w prowincji Loyuna został opa- 
nowany przez ekstremistów lewico- 
wych t. zw. sakdalistów, 

Trzech sakdalistów zostało zabi- 
tych, oficer oraz kilku żołnierzy i po- 
lcjantów są ranni, Po nadejściu posił- 
ków wyparto powstańców z ratusza, 

W prowincji Corite uformował się 
oddział 300 powstańców, Arsenał ma- 
rynarki jest pilnie strzeżony -przez 
wzmocniony garnizon amerykański. 

Komunikacja telefoniczna pomię- 
dzy północną a południową częścią wy- 
spy została przerwana. 

W kołach amerykańskich uważają, 
że powstanie zostało wywołane przez | 


przeciwników projektu konstytucji na 
FiHpinach 


Londyn. (Tel. wł.) Przy tłumie» 
niu powstania na wyspach Filipiń. 
skich zabitych -zostało przez policję i 
żołnierzy amerykańskich sześćdziesię- 
ciu tubylców. Rannych jest kilkuset. 


Zamieszki rozszerzają się na ca- 
łym archipelagu, 

Według depesz z Nowego Jorku wy- 
raża się tam przypuszczenie, że po- 
wstanie na Filipinach jest wspierane 
przez „Komintern”, 


* z Li 

Filipiny, grupa wysp w archipelagu 
Malajskim (300000 km. kw.), należąca od 
roku 1898 do Stanów Zjednoczonych A: P, 
Ludność (168 mi:j.) składa się ałównie 
z Filipińczyków. wyznających katolicyzm 
i mie mogących się pogodzić z panowa- 
niem Amerykanów. Stańy-- Zjednoczona 
od lat obiecują Filipińczykom pelną sa- 
modzielność. y 


patlętki Łodzi nieznacznie u'egly W POZNAN 


Wynik wczorajszego meczu: Łódź — „AZS“ - Poznań 59:63 


Reprezentacja Łodzi przybyła osła- 
biona brakiem Wajsówny, która zgło- 
siła już akces do poznańskiego Sokoła, 
to też Łódź niewiele miała do powie- 
dzenia. Mimo to górowała reprezenta- 
cja Łodzi nad Poznaniankami w kon- 
kurencjach technicznych, a mimo to 
„AZS* wygrał, posiadając lepszy ma- 
terjał biegaczek. Mimo, że imprezę 
przeplatano kilku biegami męskiemi, 
miała ona przebieg przewlekły i zbyt 
duże były przerwy. Informowanie pu- 
bliczności pozostawia jeszcze zawsze 
do życzenia. Chociaż megafony już 
działały, to jednak lepiej zrozumieć 
można było zapowiadacza do megafo- 
nu, niż sam głos z megafonu wycho- 
dzący. Słyszymy natomiast od osób 
równocześnie przechodzących Górną 
Wildą, że tam słychać było megafony 
wyraźnie i dobitnie, Wynikałoby z te- 
Bo, że głośniki źle są ustawione i nale- 
żałoby pod tym kątem przeprowadzić 
próby. 

Jak dawniej skokom, tak osłatnio, 
zdaje się, rzutom służy teren poznań- 
ski, a z tych znów specjalnie oszcze- 
powi, Dobrze jeszcze mamy w pamięci 
świetne wyniki Turczyka i Lokajskie- 
go, a tu znów 


/KWAŚNIEWSKA WYNIKIEM 40.68 


pobiła własny rekord polski. Pozatem 
tylko jeszcze Plucińska wynikiem 14.6 
sek. ustanowiła nowy rekord łódzki w 
biegu na 60 m przez płotki. Zawodnicz- 
ki „AZS* bardzo słabe, można nawet 
powiedzieć bez przygotowania w rzu- 
tach, górowały bezapelacyjnie w bie- 
gach, a w skokach podzieliły się miej- 
scami z Łodziankami. 

Wyniki techniczne: 60 m: 1) Pia- 
secka (A) 8,8 s; 2) Szajnówna (A); 3) 
Słomczewska (Ł); 4) Jaworska (Ł); 

200 m: 1) Świderska (A) 29,5 s.; 2) 
Mondralówna (A); 8 )Domagalanka (Ł); 
4) Sukiennicka (Ł); 

800 m: 1) Świderska (A) 2:44,0 m.; 
2) Głazewska (Ł); 3) Wodnicka (Ł); 
AZS wystawił do tego biegu tylko jed- 
ną zawodniczkę; - 

80 m płotki: 1) Plucińska (Ł': 146 
(rek. Łodzi); 2) Świderska (A); 3) Kor 
czańnówna (A); 4) Janowska (Ł), Tech- 
nikę płotkarki wykazała tylko zwy- 
ciężczyni; 

4x100 m: 1) AZS (Piasecka, Szaj- 
nówna, Świderska, Mondralówna) 56,4 
sek,; 2) Łódź 57,2 s.; 

4X200 m: 1) AZS (Szajnówna, Sto- 
ląrkówna, Świderska, Mondralówna) 
2:01.8 m.; 2) Łódź. i 

Skok w wyż: 1) Janowska (Ł) 1,35 
mtr.; 213) Duninówna i Karjacka (A) 
po 1,30 m.; 4) Kwaśniewska (Ł). 

Skok w dal: 1) Piasecxa (A) 4,76 m.; 
2) Słomczewska (Ł) 4,65 m; % Duni- 
nówna (A) 4,60 m.; 4) Kwaśniewska 
(Ł) 4,48 m. Przez cały czas prowafdzi- 
ła Słomczewska, dopiero w prze dosłat- 
niej kolejce wysunęła się na czoło Pia- 


sęcka, odnosząc ostatecznie zwycię- 
stwo. 
Skok w dal yi: 1) Kwaśniewska 


linwna (A) 2,21 m; 
3) Słomczewskey(Ł) 2,20 m.; 4) Kar- 
packa (A) 2,18 w, 

Rzut dyskiem: 1! Głażewska (Ł) 
29,47 m; Z Flucińską (2) 26,85 mi; 
3, Ioczanówna (A 21,26 m.; + Szaj- 
nówna (A) 2140 m 

Ieur oszczepem: 1 Kwaśniewska 
(ty wes m. (rekord Polski; 2, met 
kówna. (Ł) 35,98 m.; 4! Świderska (A) 
24,45 m.; 4) Karpacka (A). Kwaśniew- 
ska ustaliła wynik rekordowy pierw- 
szym rzutem i, choć następne nie wie- 
le odhiegały od granicy 40 metrów, to 
jednak były słabsze. Dobry wynik mia- 
ła też Smętkówna, jednak z pochwałą 
dla niej trzeba zaznaczyć, że poprawia- 
ła się od rznta do rzutu, Widać po niej 
jednak, że albo nie jest jeszcze w tre- 
ningu, albo też rzutu niema opanowa- 
nego, bowiem oszczep zawsze wycho- 
dził za wysoko. 

Pchnięcie kulą: 1) Kwaśniewska (Ł) 
10.12 m.; 2) Janowska (Ł) 8.51 m.; 3) 
Duninówna (A) 7.51 m.; 4) Koczanówna 
(A) 7.08 m. Wyniki Poznanianek wprost 
kompromitujące. 

Konkurence męskie, rozèvrane w 
wewnętrznej konkurencii „AZS“, dały 
nastenujace wyniki: 100 m: 1) Tęsio- 
rowski 11.6 s: 2) Skocki: 3) Siuda; 
4) Mirszyński, 4X100 m: 1) AZS I (Cie- 
sielski, R"dwański, Skockf, Tęsiorow- 
ski! 456; 2) AZS TT: 3) AZS TJI. 

Próba pobicia rekordu polskiego na 
10100 m nie dała pozytywnego wy- 
uiku, bowiem na dystansie tym dru: 
żyna „AZS“ uzyskała wynik 1:58,1 m. 


Temsamem utrzymał się w dalszym 
ciągu ustanowiony na tym dystansie 
rekord Polski „Warty“ o nieświetnym 
zresztą wyniku 1:56,4 m. 


Nagrodę, ustanowioną dla zwycię- 
skiej drużyny w postaci olbrzymiego 
puhara, wręczył zwycięskiej drużynie 
prezes „AZS“ prof. dr. A. Jurasz, (ig) 


Wczorajsze spotkania ligowe 


GARBARNIA — ŁKS 1:0 (1:0) 


Kraków. Mecz zakończył się za 
służonem zwycięstwem „Garbarni*. — 
Gra była obustronnie bardzo słaba, 
przyczem szczególnie podpadła słaba 
forma „EKS“, zwycięzcy z ubiegłej 
niedzieli mistrza Polski ,„Ruchu”. Bar- 
dzo słabo wypadł napad Łodzian, któ- 
ry oddał zaledwie jeden strzał na 
bramkę przeciwnika. W drużynie 
„Garbarni* wyróżnił się Joksch i Ha- 
liszka. Jedyna bramka padla w pierw- 
szej części gry w dziesiątej minucie, 
zdobyta przez Riesnera. Po przerwie 
gra była naogół mniej ciekawa, przy- 
czem obustronne wysiłki nie dały żad- 
nego rezultatu. Publiczności zebrało 
się 2500 osób, (c) 


„RUCH“ — „ŚLĄSK" 5:0 (1:0) 


Świętochłowice. Pierwsze 
derby Śląska w ramach rozgrywek li- 
gówych zakończyło się zdecydowanem 
zwycięstwem dotychczasowego mi- 
strza Polski — „Ruchu"*. Mecz odbył | 
się w ramach otwarcia i poświęcenia 
nowego stadjońu benjaminka ligowe- 
go, „Slaska“ w Świętochłowicach. W 
pierwszej połowie drużyna „Šląska“ 
trzymała się doskonale i straciła tylko 
jedną bramkę, strzeloną przez Wili- 
mowskiego. Po przerwie jednak na- 
pad „Ruchu“ poprawi'ł się znacznie i 
uzyskał przewagę zdecydowaną. Dal- 


sze cztery bramki dla „Ruchu* uzy- 
skali: Wilimowski 2 i Włodarz 2. Sẹ- 
dziował p. Kochanek z Krakowa. Wi- 
dzżów 8000. (c) A 


TABELKA LIGOWA 


Tabela ligowa przedstawia sie ma- 
stępujaco (w nawiasach podejmy ilość 
gier i stosunek bramek): 


1. „Garbarnia“ 6p (4, 6:2) 
2. „Ruch“ 6p. (4%, 15:6) 
3. „Warta“ 5p. (3, 8-2) 
4. „Pogoń“ 5p. (4, 7:5) 
5, „ŁKS” Ep. (4, 7:9) 
6. „Legją” 3p: (2, 4:0) 
7. „Wisła“ 2p. (3, 6'9) 
8. „Cracovia“ 2p. (3. 5:8) 
9. „Śląsk 2p. (3. 3:9) 
10. „Warszawianka i p. (3. 3:6) 
11. „Polonia“ op. (3, 1:9) 


W powyższej tabelce mecz „Śląsk — 
„Polonia“ jest jeszcze uwzględniony 
jako 2:0 na korzyść Śląska. a będzie on 
naiorawdoprodobniej zweryfikowany 
2:0 (walkower) na korzyść ` „Polonii*. 
wskutek udziału w barwach „Śląska 
dwóch graczy nieuprawnionych. 

Królem strzelców ligówych jest w 
dalszym ciagu Wiłlimowski 7 bramek. 
dalej następują Herbstreich i Niechcioł 
po 4 bramki. 

Mecz „Po'onja” i „Warszawianka” 
został przełożony na 29 b. m, 


5 tysięcy zawodników na starcie 


W 811 miejscowościach calej Polski odbyły się narodowe 


| biegi ne eretas 
Zgodnie z dócyzją PZLA nie roze | PZLA przyzna! charakter bięgu naro- 


grano w tym roku w Warszawie ogól: 
nopolskiego biegu narodowego na prze- 
łaj. Rozegrano natomiast rezionalne 
biegi narodowe na przełaj w poszcze- 
zólnych miejs wościach całej Polski. 
W Pożźnaniu biegu w dniu święta na- 
rodowego nie rozegrano. ponieważ 


dowego jubileuszowemu 15 z rzędu bie- 
zówi „Kurjera Poznańskiego ; oraz w 
okręgu warszawskim, gdzie biegi od- 
wolano z powodu śniezu i nieprzychy|- 
nych warunków atmosferycznych i 
przelożono na i2 bm. 

Biegi odbyły się ogółem w 311 miej- 


scowościach Polski. Ogólem w dniu 
wczorajszym stanęło na starcie w całej 
Polsce 15 tys zawodników w tem rów- 
nież młodzież szkolna w liczbie około 
1000 Temsamem myśl organizatorów 
zakończyła się pełnym sukcesem i biegi 
niezawodnie były doskonałą propazan- 
dą lekkiej atletyki na calym obszarze 
kraju. W poszczególnych okrezach od 
byłv się nastepujace ilości biegów: 


Łódź — 25 biegów z udziałem 742 
zawodników, Poznań — 43 biegi z u- 
działem 1 161 zaw. Pomorze — 18 b'e- 
gów, 961 zaw. Wilno — 76 b., 4.257 
zaw., Lublin — 10b. 1000 zaw. Śląsk 
— 2 b.. 1440 zaw, Kraków — 75 b. 
3100 zaw., Lwów — 10 b., 802 zaw. 


Pierwsze rezultaty są następujace: 
Lwów — na dystansie 7 km wygral 
Rak w czasie 2546 przed Jaworskim 
26:09: w Wilnie wygrał bieg na dvstan.- 
sie 3 km Żylewicz w 9:18,6 przed Pan- 
kratierem w 9:26 W Krakowie na 5 km 
zwyciestwo odniósł Jurczyk w 1809 W 
Łodzi na dystansie 4 km pierwszym był 
QGubański 1332 przed Nozajczykiem. 
Kuroesa startował i wrzrał w katego- 
rji niestowarzyszonych poza konkur- 
sem. ponieważ z powodu spóźn'oneco 
zgłoszenia nie został dopuszczony do 
głównego biegu W Katowicach w-bie- 
su na 5 km zwyciezca został Gwóżdź w 
czasie 17:19 przed Bytomskim, W Biel- 
sku na 6 km — pierwszy Józiak w 21:37. 


OSTATNIE DEPESZE 


20 tysięcy nogorzelców 
w Chinach 


Londyn. (Tel. wł.) W najważ- 
niejszem chińskiem Śródlądowem mic- 
ście portłowem Hankau wybuchł po- 
żar, klóry strawił jedną z dzielnic o 
przesirzeni 2 i pół kilometrów kwa- 
draicwych. Spłonęło 3.009 domów, a 11 
ludzi zginęło w płomieniach, 

Liczba pogorzełców dochodzł do 20 
tysięcy, 


5 pasażerów spłonęła 
- żywcem 


Paryż. (Tel. wł.) W Marokku. na 
drodze z Tazenadsz do Marakeez, fran- 
cuski autobus przewrócił się na zakrę- 
cie. przyczem eksplodował zbiornik z 
benzyną. Pięciu pasażerów spaliło się 
pozotali zaś, w liczbie 21, są ciężko 
ranni. 


Narodowa ŁódŹ ku adi Konstytucji Naja 


Manifestacje w drodze do Katedry — Uroczyste nabożeństwo — 20-tysięrzny pochód 
w trodze do Helenowa — Zebranie pod gołem niehe — E niuzjazm tłumów 


Łódź, 4. 5. — Obchód święta Kon- 
stytucji 3 Maja w Łodzi nosił charakter 
manifestacji narodowej. Na zarządze- 
nie wiadz organizacyjnych już o godz 
7,80 rano na dwu przeciwległych krąń- 
cach miasta przy ul. Brzezińskiej i Sło- 
wiańskiej rczpóczęły się gromadzić po- 
szczególne koła Stronnictwa Narodowe- 
go. Pół godziny później, kiedy wszyst- 
kie kola były na miejscu, uformowały 
się dwa pochody, z których każdy ru- 
Szył w stronę katedry na uroczyste na- 
bożeństwo. 

Pochód, złożony z plagówek północ- 
nej części miasta, przeszedł ulicami: 
Brzezińską, Franciszkańską, Kilińskie- 
go, Narutowicza, Sienkiewicza i Brzeż- 
ną. Placówki południowe maszerowały 
ulicami Słowiańską, Napiórkowskiego 
i Piotrkowską. Oba pochody poprze- 
dzane były przez orkiestry, przyczem 
kola poludniowe prowadził prezes p. 
Czernik, koła północne radny. prezes 
p. Stolarek. 

Gdy pochód znalazł się w pobliżu 
katedry, zaczęły bić dzwony. Tu też na- 
stąpiło połączenie obu pochodów. 
Oprócz kół Stronnietwa Narodowego 
przybyli do katedry wraz ze sztandara- 
mi „Sokoli“, „Halerczycy” i związki za- 
wodowe „Praca Polska", 

Urcczyste nabożeństwo celebrował 
J. E. ks. biskup Tomczak. a podniosłe 
kazamie na temat Konstytucji 3 Maja 
wygłosił ks prałat Szczepański. 

Po nabożeństwie rochód zaczął się 
formować na ulicy Piotrkowskiej Mi- 
mo znacznej ilości uczestników formo- 


wanie pochodu, dzięki sprawności od- 
działów i rzutkości kierownictwa, trwa- 
ło stosunkowo krótko, bowiem już © 
godz. 11.15 mógł on wyruszyć z miejsca. 
Tymczasem wzdłuż ulicy Piotrkow- 
skiej, wyznaczonej na trasę, zaczęły się 
gromadzić nieprzeliczone tłumy. W 
miarę posuwania się pochodu publicz- 
ność wznosiła entuzjastyczne okrzyki, 
a wiekszość zebranych ruszyła chodni- 
kami razem z pochodem. 

Sam pochód poprzedzany był przez 
porządkowych na rowerach Również 
po obu bokach pochodu szły szpalery 
porządkowych, powstrzymując napór 
rozentuzjazmowanych tłumów na jezd- 
nię. 

Pochód prowadzili pp. por. Podgór- 
ski, radny Czernik i radny Stolarek. Za 
nimi postępowała pierwsza orkiestra. 
a później radziecki Klub Narodowy, w 
którego pierwszej czwórce szli adw Ko- 
walski i prezes Podgórski, a za nimi 
długie szeregi umundurowanych Mło- 
dych S. N. W dalszym ciqgu posuwał 
się „Sokół“ ze sztandarami. a następnie 
koła Bałuty, Radogoszcz, Związek za- 
wodowy „Praca Polska". koło Kożmi- 
ny, kolo Żubardź, Stoki, Kały. Była to 
poława pochodu. 

Teraz szła druga orkiestra. koto 
Łódź - poludnie. koto Śródmieście. Wi- 
dzew oraz Dąbrowa Tę część pochodu 
również zamykał oddział porządko- 
wych. Liczebnością wyróżniało się ko- 
ło Baluty, a sprawnością bezwzęlędnie 
nad resztą górowały członkinie koła 
Łódź-południe Tak wyrównanych 


czwórek, idących miarowym krokiem, 
mógłby im pozezdrościć niejeden od- 
dział półwojskowy. 

Obok pochodu, postępującego jezd- 
nia, uformowały się dwa idące równo- 
legle pochody. sunące chodnikamt. 
Raz-wraz wznoszono entuzjastyczne 
okrzyki na cześć Romana Dmowskiego, 
Stronnictwa Narodowego oraz radnych 
narodowych. Koto pomnika Kościusz- 
ki, u stóp którego złożono . wspaniały 
wieniec, pochód liczył w sumie okolo 
15.000 osób i z placu Wolności skiero- 
wał się na ulicę Pomorską, do Heleno- 
wa, dokąd czoło przybyło już o godz 12 
min. 30, natomiast koniec mijał bra- 
my godzinę później. W ten sposób do- 
piero o godz. 13,30 przeszło 20,000 osób 
zaległo trybuny i środek boiska. ocze- 
kując rozpoczęcia zebrania. które od- 
było się pod golem niebem. Jako pierw- 
szy zabrał gios poseł t3ron Narodowe- 
go Petrycki, wygłaszając krótkie. ale 
mocne przemówienie o znaczeniu Kon- 
stytucji 3 Maja W dalszym ciągu prze- 
mawiali pp. prezęs Narodowego Klubu 
Radzieckiego. prof Zygmunt Podgór- 
ski, kpt. Grzegorzak, por. Podgórski, a 
na zakończenie, niezwykle entiuzja- 
styeznie witany, adwokat Kazimierz 
Kowalski 

Pa przemówieniach orkiestry oda- 
grały hymn narodowy i „Hymn Mo- 
dych“. Zebranie trwało półtorej godzi- 
ny. Trzeciomajowa manifestacja byla 
wielką rewia zorganizowanych sił na- 
rodowych w Łodzi. Wywarła ona na 
uczestnikach potężne wrażenie. 


Gdańsk chce zdławić Gdynię 


i dlatego obniżył guldena do wartości złotego 


Dziś w Gdańsku 1 gulden = 1 złoty 


Niespodziewane obniżenie wartości 
guldena gdańskiego do poziomu złote- 
go odbiło się nadzwyczaj silnem echem 
nie tylko w sferach gospodarczych, 
związanych z wolnem miastem Gdań- 
skiem, lecz poruszyło w równym stop- 
niu tych wszystkich, którzy zastanawia. 
ją się nad drogami, któremi kroczy po- 
lityka hitlerowska wobec Polski. Gul- 
den, który jeszcze przedwczoraj wart 
był 1 zł i 78 grosze, dziś ma wartość jed- 
nego złotego. 

Obniżenie wartości guldena przez 
hitlerowski senat gdański, mimo to, iż 
waluta ta posiadała dostateczne pokry- 
cie w złocie, uderzyło mocno po kie- 
szeniach mieszkańców Gdańska, jak 
również i tych mieszkańców północne- 
go Pomorza, którzy wierzyli bardziej w 
guldeny gdańskie. aniżeli w polskie 
złote. Ciekawy byłby wynik ostatnich 
wyborów do sejmu gdańskiego. gdyby 
senat gdański wydał rozporządzenie o 
obniżee guldena przed dwoma tygod- 
niami. 

Do obecnej chwili nie słyszało się o 
tem. że rząd polski został zawiadomio- 


ny o postanowieniu senatu gdańskiego 
i, że obniżka wartości guldena nastapi- 
ła za wiedzą Polski, która związana jest 
z Gdańskiem szeregiem umów gospo- 
darczych, które opierają się przede- 
wszystkiem na przekreślonej teraz 
nadwartości guldena w stosunku do 
złotego. 

Przypuszczać należy, że Polska wy- 
ciągnie niezwłocznie konsekwencje z 
ostatniego posunięcia polityki gdań- 
skiej i jeżeli już nie uzna gospodarcze 
umowy polsko - gdańskie za unieważ- 
nione, to conajmmiej będzie żadała za- 
saądniczej zmiany tych umów 

Przedewszystkiem należy ratować 
Gdynię i niedopuścić. żeby Gdańsk szko- 
dził jej sztucznie obniżonemi w cenie 
opłaiami portowemi i usługami kupiec- 
kiemi. 

Ze względu na wa.ność sprawy zaj- 
mujemy szeroko sprawą obniżki 
wartości guldena. uważajac równocze- 
śnie, że w społeczeństwie polskiem 
winna powstać jaknajszersza znajo- 
mość tych spraw. 


się 


PREZYDENT GREISER USIŁUJE UZASADNIĆ PRZYCZY- 
NY OBNIŻKI WARTOŚCI GULDENA 


Gdańsk. (Tel. wł.) Wiadomość o 
dewaluacji guldena wywołała wśród 
ludności gdańskiej powszechne zamie- 
szanie i niepokój. Wiadomość przedo- 
stała się do ludności gdańskiej jedynie 
przez odezwę senatu. Odezwa nie wspo- 
minała o przyczynach dewaluacji. ani 
nie podawała treści rozporządzeń i u- 
staw. jakie senat w tym przedmiocie 
powziął nocy ubiegłej. Tem większe by- 
ło w Gdańsku zamieszanie, zwlaszcza 
w kołach kupieckich. 

W ciągu ubiegłej środy więk- 
szość składów w Gdańsku byla za- 
mknięta. Ludność chciała nabywać to- 
wary, by w ten sposób pozbyć się 
zdewaluowanego guldena. Kupcv jed- 
nakże sprzedaży towarów odmawiali 
Banki gdańskie nie wytnieniały gulde- 
nów, jak również w kantorach wymia- 
ny na dworcach nie można było, aż da 
godzin popołudniowych. nabywać gul- 
dena po ustalonym przez roznporzudze- 
nia kursie. 

Dopiero w godzinach poludniowych 
ukazał się „Gdański Dziennik Urzędo- 
wy”. w którym opublikowano wszyst- 
kie 5 rozporządzeń senatu, jakie w 
związku z dewaluacja guldena zostały 
wydane. Równocześnie w mieście roz- 
począł swa działalność ustanowiony 
komisarz dla badania cen, który, w 
związku z podejmowanemi przez nie- 
których kupców próbami zmiany cen 
dotychczasowych, zarządził kilka are- 
sztowań. 

Z wielkiem napięciem oczekiwała 
ludność gdańska posiedzenia sejmu. na 
którem prezydent Greiser, według za- 
powiedzi, miał ogłosić urzędową dekla- 
rację w sprawie dewaluacji. 

Posiedzenie Volkstagu rozpoczęło się 
o godz. 15,30. Jedynym punktem obrad 
była sprawa dewaluacji guldena. Po 
zagajeniu posiedzenia prezydent Grei- 
ser wygłosił obszerne przemówienie. 


PRZEMÓWIENIE PREZ. GREISERA 


Wyrokiem dyktatu wer- 
salskiego — tak rozpoczął prezy- 
dent. Greiser — wbrew własnej 
woli ludność gdańska zo- 
stała zmuszona do własne- 
go bytu państwowego. 

Gdańsk jednak ograniczony został 
w możliwości swobodnego rządzenia się 
w zakresie spraw gospodarczych. Mimó 
to Gdańsk do stałości waluty zawsze 
wielką przykładał wage i nie szczędził 
na ten cel ofiar. 

Utrzymanie stałości waluty na duże 
napotykało trudności. Już w roku 1925 
wolne miasto Gdańsk poniosło bardzo 
wielkie straty wskutek dewaluacji zło- 
tego polskiego W dalszym ciagu wiel- 
ka trudność utrzymania zuldena na u- 
stalonym poziomie sprawiał stały Spa- 
dek dochodów wolnego miasta. Szcze- 
gólnie spadek dochodów zaznaczył się 
we wpływach z cet: które w pierwszych 
latach dochodziłv do 20 miljonów rocz- 
nie, lecz w latach ostatnieh spadły bar- 
dzo znacznie. co jest powodem stałego 
kurczenia sie obrotów zagranicznych 
Polski W roku 1931 Gdańsk stracił 
również bardzo dużo na spadku funta 
angielskiego i innych walut zagranicz- 
nych. - ' 


Due a 


Wreszcie — powiada p. prezydent 
Greiser — nie potrzebuje bliższego u- 
zasadnienia ofiara, jaką na rzecz gul- 


ani też corocznych zamknięć rachunko- 
wych. Nie znając tych cyfr. nie można 
ocenić, czy krok senatu jest istotnie ko- 
nieczny i czy został należycie przemy- 
ślany Poseł Stachnick kwalifikuje 
posunięcie senatu jako oszukanie lud- 
ności gdańskiej, która krok ten opłaci 
wielkiemi stratami. 

W podobnym sensie przemawiał 
również pose} niemiecko - narodowy 
adw. Weise 


ROZPORRZĄDZENIE NIE UZGOD- 
NIONE Z POLSKA? 


Wreszcie przemawiał poseł polski 
Budzyński. Stwierdził. że kro. senatu 
nie jest zgodny z umowa warszawską, 
która przewiduje, że w sprawach walu- 
towych senat zdański powinien swoje 
pociagniecja uzgadniać z rządem pol- 
skim. | Ponieważ to nie nastąpiło, u- 
chwalone w nocy ubiegłej postanowie- 
nie senatu gdańskiego jest bezorawne. 
Zdaniem posła polskiego dewaluacja 
sguldenz zdańssiego nie osiągnie zamie- 
rzonego celu poniesienia konkurency]- 
ność. cen towarów gdańskich zasrani- 
ca. sdyż eksport gdański nie jest glów- 
ną podstawa gospodarstwa gdańskiego, 
natomiast głównem źżsódłem utrzyma- 
nia wolnego miasla Gdańska jest port 
gdański i transakcje przez ten mort 
przeprowadzane. wreszcie praca tegoż 
portu. 


BANKNOTY I MONETY 


GDAŃSKIE. 
1237 PROCENT SWOJEJ WARTOŚCI. 
1000-GULDENOWY 


dena gdańskiego ponosił cały naród 
niemiecki (7). Wiadomo bowiem. że 
Rzesza Niemiecką wprowadzała gdań- 
skie towary. mimo że mogła kupować 
znacznie taniej na innych rynkach. 

Senat szukałby jeszcze innych moż- 
liwości utrzymania guldena gdańskie- 
go w dotychczasowym parytecie. Ostat- 
nio jednak zdradzieckie czynniki roz- 
siewały nieprawdziwe wieści o spadku 
guldena gdańskiego i prowadziły pro- 
pagandę na rzecz wycolywania wkła- 
dów z kas oszczędności i wymiany ich 
na złote polskie lub inne dewizy. Tym 
spekulacjom senat musiał się przeciw- 
stawić w sposób zdecydowany. więc 
wydał w nocy rozporządzenie. ustalają- 
ce wartość zuldena na mocnej podsta- 
wie złota, w wysokości 57,63 procent 
jego dotychczasowej wartości? 


KRYTYKA ROZPORZĄDZENIA DE- 
WALUACYJNEGO PRZEZ POSŁÓW 
OPOZYCJI 


W dyskusji nad oświadczeniem pre- 
zydenta Greisera przemawiali posłowie 
frakcyj opozycyjnych. Poseł socjali- 
styczny Wiechruann stwierdził, że krok 
senatu dowodzi, iż partja zocjalistycz- 
na miała rację, wysuwajac stale i pod- 
kreślając od szeregu już miesięcy cięż- 
ką sytuację finansowa wolnego miasta. 
Przewidywania te, wypowiadane przed 
wyborami. sprawdziły sie, dlatego 
Volkstag obecnie powinien być rozwią- 
zany i powinna być ludności gdańskiej 
dana możność wypowiedzenia się. po 
czyjej stronie sa jej sympatje teraz. no 
wydaniu tak ważnego aktu senatu. 

Przedstawicie] partji centrowej po- 
seł Stachnick stwierdził. że spadek 
guldena jest niewatpliwie następstwem 
rozrzutnej gospodarki senatu hitle- 
rowskiego, który w ostatnich dwóch la- 
tach nie przedkładał sejmowi budżetów, 
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PREZ. GREISER UJAWNIA CELE 
SWEJ POLITYKI 


W odpowiedzi na wywody posłów 
opozycyjnych prezydent Greiser, za- 
znaczając, że tylko konstytucja gdań- 
ska zmusza go do rozprawienia się z 
demagogicznemi wywodami opozycji. 
nie usiłował polemizować z niemi. 
natomiast podniósł, że stanie wieczo- 
rem razem z innymi przywódcami na- 
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rodowych socjalistów przed masami i 
spodziewa się, że masy te, które darzą 
narodowych socjalistów zaufaniem, 
krok senatu należycie zrozumieją. 
Prez, Greiser zakończył swoją replikę 
następującem oświadczeniem: 


„Działamy tu nie jako Gdańszcza- 
nie, lecz jako Niemcy. Cel, jaki nam 
tutaj w Gdańsku realizować wypada, 
nie mieści się w ramach nolityki, za- 
kreślonych wolnemu miastu. My ja- 
ko Niemcy musimy ponosić pewne 
ofiary, gdyż tego wymaga sprawa 
niemiecka.* 


Następnie przewodniczący Volks- 
tagu von Wnuck oświadczył, že usta- 
nowionyv przez senat komisarz dla Da- 
dania cen wyda wszelkie potrzebne 
zarządzenia. (p) 


UNIEWAŻNIENIE KLAUZUL 
WALORYZACYJNYCH 


Gdańsk. (PAT) W związku z de- 
waluacją guldena senat wydał rozporzą- 
dzenie, według którego wszelkie dotąd 
przyjęte zobowiązania, opiewające na 
guldeny. czy też na guldeny oparte na 
t. zw. klauzuli złotej, moga być amor- 
tvzowane według sumy nominalnej. 
Wszelkie umowy na niekorzyść dłużni- 
ka są niedpuszczalne Dotyczy to trans- 
akcyj, obrotu dziennego. pożyczek oraz 
długów hipotecznych. Rozporządzenie 
rernluje jednocześnie sprawę amorty- 
zacji hipotek w walutach obcych. opar- 
tych także i na klauzuli złotej. Również 
i w tym wypadku staje w obronie dłuż- 
nika. Dalsze roztorzadzenia. stojące 
w związku z dalszą dewaluacja gulde- 
na, wydawane beda przez senat w ra- 
zie potrzeby 


WRAŻENIE W GDYNI 
Gdynia. (Tel. wł.) Wiadomość o 
dewaluacji guldena gdańskiego wy- 
wołała w sferach gospodarczych Gdy- 
ni duże poruszenie. W ciągu dnia 
wczorajszego odbyło się szereg konfe- 
rencyj w Izbie Przemysłowo - Handlo- 


wej. jak również w organizacji sfer 
portowych 

Spadek euldena powoduje szereg 
kommplikacyj natury taryfowej. Po- 


nieważ jednak w obecnej chwili nie da 
się jeszcze przewidzieć. na jakim po- 
ziomie ustalą się w Gdański ceny. a 
szczególnie koszty robocizny, nie moż- 
na było podjąć odpowiedniej decyzji w 
przedmiocie  dostosowanią kosztu 
przeładunku w porcie gdyńskim, aby 
on był w stosunku do Gdańska konku- 
rencyjny. Odpowiednie decyzje będą 
mogły być podjęte dopiero za kilka 
dni. (p) 


Gulden w Warszawie 
równy złotemu 
Warsząwa. (Tel. wł.) Na 
czwartkowem zeb.gę niu giełdy pienięż- 
nej w Warszawie awiza na Gdasńsk 
notowana była po% ursie 100 wobac 
172,85 w dniu poprzednim. 


Surowe kary za podwyższanie cen 


Senat gdański chce utrzymać ceny na dotychczasowym po- 
ziomie — Jeżeliby to uczynił, to Gdańsk będzie dla Gdyni 
i najbliższych okolic Polski bardoz groźnym współ- 
zawodnikiem 


W „Gdańskim Dzienniku Ustaw" 
ogłoszono w związku z dewaluacją gul- 
dena, 5 następujących rozporządzeń: 

Pierwsze rozporządzenie ustala cenę 
1 kg. czystego złota na 5,924,44 gulde- 
nów, następnie postanowiono zastąpie- 
nie dotychczasowych obiegowych mo- 
net srebrnych monetami niklowemi, a 
mianowicie po 10,5, 1 i 4 guldena, mo- 
nety z bronzu będą posiadać wartość 
po 5 i 10 fenigów, zaś miedziane po 
2 i 1 fenigów, dotychczasowe 5-gulde- 
nówki srebrne są ustawowym środ- 
kiem platniczym aż do dnia 30 wrze- 
śnia 1935 r. po którym to terminie zo- 
stają z obiegu wycofane, według na- 
stępnych dwóch rozporządzeń gdań- 
ski bank emisyjny zobowiązany jest do 
pokrycia obiegu banknotów i pozosta- 
łych natychmiast płatynch zobowiązań 
conajmniej do wysokości 30 proc. zło- 
tem lub dewizami. Bank gdański ma 
prawo wypuszczać monety zdawkowe 
do wysokości 33 guld. na jednego mie- 
szkańca wolnego miasta. 


Ostatnie rozporządzenie dotyczy 


sprawy możliwości spekulacyjnych na 
cenach, 

Podwyższanie cen na przedmioty i 
wszelkiego rodzaju prace w związku ze 
zmniejszeniem wartości guldena jest 
naogół zakazane, jeżeli chodzi o dosta- 
wy i świadczenia, w szczególności na 
zapotrzebowanie wewnętrzno-krajowe. 

W wypadkach wyjątkowych specjal- 
ne zezwolenia udzielane będą przez u- 
rząd kontroli cen, Urząd kontroli cen 
ustalać będzie ceny maksymalne i 
orjentacyjne przedmiotów codziennego 
użytku. Urząd kontroli cen posiada 
prawo wglądu w księgi kasowe oraz 
wszelkiego rodazju dowody handlowe, 
jak faktury i t. p. 

Naruszenie tego ostatniego zarza- 
dzenia karane będzie grzywną do 1000 
guldenów, zaś wszystkich poprzednich 
grzywną do 100.000 guldenów lub na- 
wet ciężkiem więzieniem. 

Senat gdański zastrzega sobie rów- 
nież prawo zamykania sklepów 7 tem, 
ża zakaz ten nie dotyczy sklepów spo- 
żywczych:. 


farai w Poznanii zwieddło dotychczas (50.000 osil 


Nie ma w Polsce podobnej rewii wytworów krajowego przemysłu i pokazu 


produktów zagranicznych 


WĘDRÓWKA „SZAREGO CZŁOWIEKA" PO TARGACH 
POZNAŃSKICH 


W zasadzie Targi przeznaczone są 
dla fachowców. Przemysłowcy, hur- 
townicy. specjaliści mają się zjeżdżać 
na nie z całej Polski i zzagranicy, aby 
tu zapoznać się z nowościami w zakre- 
sie interesującej ich produkcji, dowie- 
dzieć o jakichś ulepszeniach, inowa- 
cjach, zawierać transakcje. 

Taki fachowiec przejdzie sobie nie- 
dbale przez wszystkie pawilony. ledwie 
rzuć; okiem na różne stoiska. aż doj- 
dzie do swojej spec,alności, Zobaczy 
tu jakąś interesującą go maszynę, li- 
muzynę, czy superheterodynę. nowy 
kształt wazonów, czy nowy sposób wę- 
` dzenia bekonów. jakiś niezwykły dru- 
cik, albo jakąś śrubkę — i już prze- 
padł dla całego świata Obchodzi do- 
okoła przedmiot swej adoracji. kiwa 
głową, medytuje, debatuje A nazajutrz 
wraca coprędzej na to samo miejsce, 
aby jeszcze raz od początku obejrzeć, 
sprawdzić, przekalkulować. 

Ale fachowcy, dla których stworzo- 
ne i przeznaczone są Targi, stanowią 
tylko znikomy procent zwiedzających. 
Oprócz nich i obok nich przyjeżdża z 
całej Polski, codzień schodzi się z ca- 
łego miasta tysiące osób. które nie ma- 
ją specialnych zainteresowań. Chcą 
poprostu „zobaczyć Targi". i 

Dyrekcji Targów może zależeć prze- 
dews_ystkiem i wyłącznis na fachow- 
cach. Dia mnie ważniejsze są tlumy 
„laików*, snulących się sznureczkiem 

rzez wszystkie pawilony i stoiska. 

ie zawrą oni coprawda żadnej więk- 
szej transakcji z Brazylią na dostawę 
kawy, ani nie nabędą wazonowej par- 
tji ćmielowskiej porcelany, ale oży- 
wiają przyjemnie targowe tereny, 
wprowadzają ruch, gwar; od nich za- 
leży, czy w sprawozdaniu można na- 
" pisać: „tegoroczne Targi cieszą się du- 
zem zainteresowaniem". 

Zwiedzający Targi bez specjalnego 
zainteresowania jnteresuje się wszyst- 
kiem Postoi chwilkę przed kolekcją 
mosiężnych klamek, obejrzy detalicz- 
nie błyszczące auto. sprawdzając przy- 
tem — jeśli wystawca pozwala — czy 
drzwiczki otwieraą się lekko i czy 
siedzenia są wygodne, zatrzyma się 
również przed próbkami wełny. zairzy 
do stoiska z częściami maszyn rolni- 
czych, rzuci okiem na wykresy. przed- 
stawiające rozwój przemysłu tekstyl- 
nego i na barwne nlakaty. rysuace 
pirkno Jusosławii. Wszystko co rieka- 
wi, wszystko chce wiedzieć dokładnie 
i szczegółowo. 

Nawet w skrytości ducha ma cichą 
pretensie dn tych wystawców. którzy 
zbyt, jezo zdaniem, pobieżnie intormi- 
ją zwiedzaiġcego o wszystkich szezecó- 
łach. Dlaczego naprzykład nie ws 
wszystkich stoiskach rozdała ulotki 
reklamowe? Nic to. że mói przv'aciel 
nigdy w życiu nie kuni sobie elektrvcy- 
nego piecyka do łazienki, ani tem bar- 
dziej parowej lokomobi!li Dokładny 
prospekt przyiąłby bardzo chętnie: 
chce być dobrze poinformowanym: ni- 
gdy niewiadomo, na co się to człowie- 
ków! przyda Zresztą po to przyszedł 
na Targi. 

Wśród zwiedzających są nieraz 
man/accy poprostu zbieracze prospek- 
tów i wszelkich reklamowvch u!otek 
Ohnoszą się po Targach z calemi pli- 
kami papieru Bardzo jestem ciekaw. 
to z tem później robią? 


Oprócz stolsk, w których otrzymać 
można ładną ulotkę, a jeszcze lepie; 
broszurkę reklamową, największem 
powodzeniem cieszą się te, gdzie eks- 
ponaty są w rurhu Naprzykład wial 
nia; dopóki stoi nieruchoma, nikogo 
prócz specjalistów nie interesuje. Ale 
niech się tylko zacznie poruszać — od- 
razu zbiera się koło niej tłum cieka- 
wych Albo jakiś nowego systemu elek- 
trolux. Leżał sobie. a zwiedzający le- 
dwie nań spoglądali. Ale podszedł 
funkcjonariusz stoiska. zaczął demon- 
strować, jak się z maszynką postępuje. 
f odrazu przy stoisku zrobił się tłok. 

— Proszę się nie pchać! Ja teź chcę 
zobaczyć! Ile to kosztuje? 

Nie mówię już o tych stoiskach, 
gdzie wydają bezpłatne próbki Wszyst- 
ko jedno jakie! Czy to gorąca kawa 
brazylijska prosto z Rio i z ekspresso 
(szkoda, że bez cukrul), czy budyń, 


czy pasta do zębów. zupa z kostek, czy 
proszek do prania. Wszystkie są przez 
cały dzień w oblężeniu. 

— A jednak dzisiejsze Targi nie to. 
co dawniejsze! — słyszałem jak mó. 
wil ieden zwiedzający bez specja. nych 
zainteresowań do drugiego — Pamię- 
tam, przed kilku laty przyniosłem do 


domu pełne kieszenie próbek. DawalH 
czekoladki i buteleczki perfum. gilzy 
io papierosów i pukawki reklamowe. 

— Za to teraz wstęp jest tańszy! — 
lłumaczył mu pojednawczo towarzysz. 

— Nno tak! — zgodził zię ostatecz- 
nie pierwszy. — Jeśli już człowiek ma 
wprawę z poprzednich lat į odrazu się 
zor'entuje, gdzie. kiedy i iak wydają 
próbę. to można sobie tę złotówkę ja- 
koś wybić. 


NAUKA NAJNOWOCZEŚNIEJSZEJ REKLAMY 


Dydaktyczną wystawę reklamy na 
Targach urządził po raz pierwszy w 
Polsce Polsk: Związek Reklamowy, 
istniejący przy Polskim Związku Wy- 
dawców Dzienników i Czasopism. 

Wystawa ta jest bardzo zachęcają 
cym poelądowym kursem nowoczes- 
nej reklamy.  Półgodzinny ` pobyt 
wśród estetycznych tahlic, napisów 
obrazków i druków będzie dla nies. 
jednego kupca prawdziwem  przeży- 
ciem. które na dlugo utrwali mu się w 
pamięci. 

Służymy przykładami: 

Przed nami stoisko z półkolem 
czarnych tablic. zaopatrzonych w na 
pisy, ułożone z bardzo czytelnych lite 
rek tekturowych w kolorze żółtym i 
czerwonym Tablice w liczbie jedena- 
stu podają środki reklamy nowoczes 
nej i ich zastosowanie, n., p. tablica 
nr. ] podaje pod A — ogłoszenie w 
prasie codziennej 1 pod B — osiosza- 
nie w prasie fachowej, a tablica nr 5 
pod A — racjonalne oświetlenie skle- 
pu, pod B — szyld świetlny i pod C — 
reklamę filmową. Każda tablica iest 
objaśniona fotografiami | rysunkami. 

Poniżej tych tahlic zamieszczone 
jast objaśnienie, podające. w jaki spo- 
sób detnalista, hnrtownik. fabrykant. 
rzemieślnik lub kierownik instytucji 
finansowej, oszrzędnościowej albo u- 
beznieczeniowej korzystać. winien z 
tych środków 
dla detaliety, praznącego zdobyć spo- 
żywców. brzmi dosłownie następują- 
co: 3A. 4A,4B,5A,7A.1A.GA. 

Spoględamy na górne tablice i 
zbieramy wskazania: 


Wyszkolona obsiuea; okno wysta- 


wowe. szyld i gablotka; wnętrze loka 
opakowa- 


lu. racjonalne oświetlenie; 


ię £ 


reklamowych. Przepis 


, e 
EFEKTOWNE STOISKO INDYJ BRYT YJSKICH 


Budżet dla średniego detalisty wy- 

gląda następująco: 
Kilkakrotne specjalne wystawy 
reklamowe 30 zł 

Zamieszczenie 20 ogłoszeń 
3055 mm w prasię lokalnej 400 zł 
Rozesłać 4000 listów indywi- "RE 
z 


dua!lnych 
razem 10UU zł 


Nad wzorami budżetów umieszczn- 
no napis: „Dobrze obmyślana reklama 
nie jest wcale kosztowna“, 

Dodać należy, że dydaktyczne sto- 
isko Polskiego Związku Reklamowego 
stoisko, będące same w sobie dosko- 
nałą reklamą. nowoczesnej reklamy. 
zaprojektował p. K. Jabłowski z War- 
szawy. 

BOGATA CZYTELNIA 
ZWIAZRU WYDAWCÓW 


Polski Związek Wydawców Dzien- 
ników i Czasopism urządził w pa- 
wilonie 17-stym bogatą czytelnię. cie- 
szącą się niesłabnącą frekwencją pu- 
bliczności. która. zasiadiszy wygodnie 
ma niebywały wybór najświeższych 
dzienników i czasopism. 

Nad czytelnią góruje mapa praso- 
wa Polski (156 dzienników i 1699 cza: 
sopism|. oraz napis: ..Wszędzie i dv 
wszystkich dotrzeć można przy pomo- 
cy -ogloszeńia,  pomieszczonego w 
dziennikach i czasopismach". 

Kto z eości czytelni Związku Wy 
dawców pragnie nabyć pismo. które 
go zainteresowało, ten może to uczy- 
nić w mieszczącem się tuż obok obfi 
cle zaopatrzonem stoisku „Ruchu“. 


WYSTAWA PRASOWA 
W wystawie tej wzięły gremjalnie 


e 


NA TEGOROCZNCH TAR- 


GACH POZNAŃSKICH. 


nie towarów w sklepie; ogłoseznie w 
prasie codziennej; plakat. 

Wystawa reklamowa podaje w in- 
nem miejscu budżety reklamowe dla 
detalistów (500 do 1000 zł rocznie) i 
dla niedużego zakładu przemysłowego 
(3000 zł rocznie). 


udział największe polskie organy 
prasowe. Większość stoisk odznacza 
się pociągająca prezencją i artystyc- 
nem wykonaniem. 

Osobno zachwalają swoje zaletv 
reklamowe poczta I radjo. (sb) 


POLSKIE ZDOBNICTWO LUDOWE ZJECHAŁO NA TARGI 


Rok rócznie można oglądać na Tar- 
gach Poznańskich próbki artystycz- 
nego ludowego przemysłu i rękodzieła, 
W tym roku zajęło ono środkową część 
t. zw. Pałacu Handlowego koło wieży 
górnośląsolej, dzięki czemu widz ma 
łatwiejszy przegląd i może zestawiać 
ze sobą właściwości regionalne po- 
szczególnych okolic, jak lwowska. tar- 
nopolska, słanisławowska, najobfitsza 


chyba w materjał wileńska i inne, re- 
prezentowane m. in. na stoisku war- 
szawsklem zbiorowem. Jest tam tka- 
ctwo, hafciarstwo. ceramika. wyroby 
drewniane i t, d, dodajmy zaraz. że 
wszystko w okazach doborowych, któ- 
re przedstawiają zdolności artystycz- 
ne naszego ludu w sposób odpowia- 
dający ich rozległości i głębi. 
Trudnoby było wyliczyć chociażby 


tylko gatunki tych pięknych f naj- 
częściej bardzo artystycznych wyro- 
bów. Io też nikt ze zwiedzających 
Targi nie powinien ich opuścić bez 
dłuższego zatrzymania się przy po- 
szczególnych stoiskach zdobnictwa i 
bez ich dokładnego obejrzenia. 

Wzory — te nieporównane wzory» 
którym zawdzięczała wileńska tkani- 
na Iniana swój olbrzymi sukces na pa- 
ryskiej Wystawie Sztuk Dekoracyj- 
nych w r. 1925. pozostały te same. of- 
wieczne, chociaż urozmaicane za każ- 
dym razem przez tkającą kobietę pu- 
szczaniem paru barwnych nitek więcej 
albo mniej. Ale jak bardzo wyszło im 
na dobre uszlachetnienie materiału, 
barwienie go niepłowiejącemi kolora- 
mi (Indanthreni, a także zastosowa» 
nie szerokich krosien, w miejsce da- 
wnych wąskich Przypatrzmy się, jak 
dzięki temu ostatniemu ulepszeniu 
wspaniale grają barwy na szerokiej 
dwumetrowej przestrzeni rozpościera 
jącej się jednolicie. bez zszywania. któ- 
re nigdy zresztą nie dawało w wvniku 
zupełnej jedności. gdyż wzór nie da- 
wał się tak przyciąć, aby molywy zra- 
stały jakby organicznie że sobą. 

* 

Coraz piękniejsze sa te płótna, o 
których trwałości wiedza dobrze nasze 
panie domu. Garnitury obrusów i ser- 
wetek do kawy i herbaty. wvornamen- 
towane haftami ludowemi. należa do 
cacek zdobnictwa i oby fan najrycn- 
lej zastapiły Do wszystkich kultural- 
nych domach wytwory fabryczne. bar- 
dza często barwione ' ornamentowa- 
ne w lichym gucie. a w najlepszych 
tylka razach obojetoe pod wzziedem 
barwy i rvsunku. Podobnie torebki 
damskie i płótna. podobnie patarafki 
koronkowe i tvle innych oprzedrimiotów, 
nadajecych w rolbczeniu np. z cera- 
mika ludowa każdemu wnetrzu cha- 
takter rodzimy i polor dobrezu smaku. 
W tym sensie pokaz zdobnictwa ludo- 
wego na Targach ma swoja osobna ro- 
lẹ, jako w dużej mierze szkoła patrze- 
nia i odróżnienia sztuki "rdzennej, 
prawdziwie rodzimej i nacechowanej 
polotem twórczym. od rozpierajacej 
sie nieraz po sklepach „przemysłu lu- 
doweżo” tandety. 

Pod tym względem również mogą 
Tarzi wywrzeć wpływ bardzo pożąda- 
nv. Wykształcenie smaku u konsu- 
menta może być osisznięle w szer 
szyek rozmiarach tvlko na iednei dro- 
dze: przez teo, że po magazvnach będą 
dominowańn prawdziwe wytworni lu- 
dowe. majace wartość  artvstvczną. 
Na to zaś potrzeba aov kupiec zatna- 
wiał towar właśnie na Tarząch u źró- 
d!a a omijał narzucajaęvch sie mu wę» 
drownveh pośredników. najcześciej żv- 
dowskich, albo żydowski zorzanize- 
wanv wvzysk oracv wiejskiej reorezen- 
tujeęcych Towarzystwa popierania 
przemysłu ludowezo są najwiaściw- 
szem żródłem zakupu dla kupców któ- 
rzv bezpośrednio z producentem rzad- 
ko się stvkają nawet wówczas. gdy 
chodzi © okolice bliższe. cóż dopiero 
gdy transakcja ma dotyczyć reg onów, 
leżacych ekscentryeznie na krańcach 
Polski. jak Wiieńszczvzna, lub wsehod- 
nia Małopolska lub, Podhale 


Nie można dość usilnie zachecić 
wszvstkich do zainteresowania się 
zdobnictwem ludowem i do wbrowa- 
dzenia go w swoje życie domowe Ce- 
nia je wysoko obcy — w Szwecji no. 
gdzie własny przemvsł domówvy |est 
tak wysoko rozwinietv artvstyvcznie i 
technicznie. *ednak pelskie wvroby 
maja zbyt stały i ciesza się prawdzi- 
wa popularnością U nas tem bardziej 
pow:nien rozrowszechnić sie ten pol- 
ski. bo na polskiej ziemi wvrosły i z 
niej soki czerpiacy wytwór ducha ro- 
dzimezo Zwłaszcza że każdy kto 
wvrobv zdobnictwa ludowego nabvwa, 
dostarcza na wieś płtnnej gotówki a 
nie trzeba przvtominać . jak cennvm 
'est dzisiaj  włościaninowi každy 
grosz W takie smutnej. wprosi bo- 
lesnej koniunkturze jaka nawiedziła 
nasza wieś i trzyma ia pod zwojtn ue 
ciskiem czynne żaintetesowanie orze 
mvsłerr ludowvm nahiers rech ne. 
ma! obowiszku obywatelskiego Ale to 
tylko drobna uwaga Pomoce oną 

R Z. 


Miry redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji i adm nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przy ęć dla interesentów 
od 10-12 


Ricoh narodowy, W środę dnja 1 bm. 
w loka.u wlasny w Zgierzu przy uj. Pił 
sudskicgo pdbyla się zebranie „Młodych* 
Stronnictwa Narodowego. Na zebraniu 
tem został wygioszony piekny referat o 
oświacie i wychowaniu w duchu narado- 
wym przez jednego z kolegów miejsco» 
wego kola. Po wygloszonym referacie 
omawiano sprawę urządzenia tra lycyjne 
zo jajka, załatwiono poza tem cezercz 
spraw organizacyjnych, Zebranie zakoń- 
czono odépiewaniem „Hymnu Naródowe- 
go“ i „Hymnu Młodych". 

Święcene N. O, K. W sali „Sokola“ 
w Zduńskiej Woli przy ul. Złotnickiezo 
dnia 27 kwietnia wieczorem odbyla się 
„czarna kawa“ wraz z tradycyjnem jaj- 
kiem Narodowej Organizacji Kobiet, 
Frekwencia gości byla duża. to też zaha- 
wa w miłym nastroju przeciąznęła się aż 
do rana. poczem zadowoleni goście ro- 
zesz'i się dn domów. 

Bankructwo Secjalizmu. Dzień 1-go 
maja wypadł prawie kamnpromitwiacn. 
O godzinie 10 rano wyruszył z ulicy Bel- 
wedoerskiej rie'iczny pochód. którego po- 
łowę stanawili Żydzi, którzy już dwa lata 
z rzedu w pochodzie nie brali udzialu. 
d!a tego, iż robotnicy Polacy nie chcieli 
ich razem z nimi. W tvm roku reszia 
ancia'istów, jaka pozostała, przyjęła ich 
do pochodu, a nawet kilkudziesięciu to- 
warzyszy Polaków osłaniało im tvlv. by 
w drodze nie stala im się jakakolwiek 
krzywda, 

Pochód ten wykazał ostatecznie han- 
kructwn kiei socjalistycznej wśród robòt- 
ników Polaków. 

rietnwy rrcces. W sądzie okręgowym 
w Łodzi odhyła się rozprawa przeciw 
Czesławowi Rendeckiemu z Łaska, rzi. 
Str. Nar. oskarżonemu o rzekome wpro- 
wadzenie w bląd zarządu miejskieza. Tło 
zajścia jest następujące: Żyd Waaman 
Kopel bezprawnie wybudował drewninvą 
ścianę swczo domu w czasie wojny na te- 
Trenje oskarżoneto. Obecnie mimo za- 
strzeżeń naprawinł ścianę tezo domn: Gdy 
oskarżony zawiadomił o tem zarzad miet- 
ski, zastal ukarany administracyjnie, 
gdyż doniósł zarządowi o hezprawnem 70- 
stępowaniu Żyda. Sąd okręgowy nato- 
miast uznał, iż askarżony słusznie powia- 
damit odpowiednie wladze i uwolnił o- 
skarżonego od winy i Kary. 

Sytnacja w przemyśle budowlanym. 
Jak to już podawaliśmy. w przemyśle bu- 
dowlanym, mimo sześciu kaonferencyj, od- 
hytych w Inspektoracie Pracy, dotychczas 
nie zdolano uzyskać porozum'enia i za+ 
wrzeć umowy zbiorowej na rok bieżący. 
Przedstawiciele ctohów murarskich 4 efe 
sielskich tłumaczą się niemożnością przy- 
jęcia warunków, wystawionych przez 
związki zawodowe, a to z tej prostej przy- 
czyny, że bardzo wielu niewykwalifiko- 
wanych mistrzów pracuje potajemnie. pó 
cenach znacznie niższych, tembardziej, że 
czeladnicy popierają poniekąd tych anoni- 
maweów. gdyż pracują u nich taniej, gdy 
natomiast u przedsiębiorcy oficjalnego, 
związanego umową zbiórową, domagają 
się zasadniczych stawek płac. 

Przedstawiciele związku interwenfowa- 
li w związku z tem w Urzędzie Wojewódz- 
kim. prosząc o ingerencję 1 ewentualne 
wyznaczenie komisji rozjemczej, któraby 
ustaliła warunki umowne, to do płac. Jak 
nas informują, narazie slabe są widoki na 
rychle zakończenie sporu, gdyż ruch bu- 
dawlany jest obecnie bardzo nikły I tem 
też ilumaczyć należy nieusiępl. przedsię- 
biorców, którzy z chwilą poprawy sytuacji 
i zwiększenia robót, sami dążyć będą, do 
tego, by nie było przerwy w pracy. (k) 


Krenika Kalisza 
UETTPTTECZYWZWYWZECYWINA 


Uroczystość ku czci św. Stanisława. W 
dniu 8 maja rb. przypada uroczystość ku 
czci Patrona Polski, św. Stanisława, Bi- 
skupa - Męczennika. W związku z tem 
w kościele 00. Franciszkanów odbędą się 
uroczyste nabożeństwa. Rano o godz. 7, 
8 i 9 msze Św. suma z kazaniem i proce- 
sją o godz. 11, nabożeństwo majowe z 
kazaniem i procesją o godz. 7T wieczorem. 

Walne zebranie, W dniu 9 maja rb. 
o godz. 19.30, w sali Stowarzyszenia Rze- 
mieś'ników Chrześcijan, odbędzie się 
walne roczne zebranie członków Stowa- 
rzyszenia właścicieli nowoodbudówanych 
domów. 

Program otwarcia przystani K. T, W. 
Jak już poprzednio pisaliśmy, w dniu 5 
bm. nastąpi otwarcie sezonu letniego 
przystani wioślarskich. Program otwar- 
cią pmzystani Kaliskiego Towarzystwa 
Wioślarskiego ustalony został jak nastę- 
puje: godz. 10 rano — zbiórka ezlonków 
w klubie i wymarsz ze sztandarem na 
Zawodzie, godz. 11 rano — msza św. w ko- 
ściólku pod wezwaniem św. Wojciecha 
na Zawodziu godz. 12 — powrót na pizy- 
stań i podniesienie flagi Tow. godz, 13,80 
wspólny obiad w klubie, godz, 20 — zaba- 
wa taneczna, 


Przedp/ata 


ściowe 
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Groźny pożar w tkalni mechanicznej 


2006 robotników straci pracę — W czasie akcji ratunkowej 
16 strażaków uległo zaczadzeniu 


Łódź, 4. 5, Wczoraj o godzinie 6 
rano w fabryce, stanowiącej własność 
Karola Klansa, przy nl. Targowej 57, 
wybuchł grożny pożar. 

Ogień powsiał w tkalni mechanicz- 
nej Kirschą i Weskego, a następnie 
przeniósł się na dalsze tra, zajęte 
ikalnię mechaniczną firmy 
„A. G. B“, — Na raiunek przybyła 
siedem oddziałów  Siraży pożarnej, 
które po sze*ciu nodzinach nuciażliwej 
pracy zdoały pożar onanować, nie ĝo- 


| 


Trzy górne pietra zostały zniszczo- 
ne, Parier i pierwsze piętro, z powo: 
du zalania wotłą, zostały również u- 
niernchomione. Wskntek zniszczenia 
maszyn, okolo 2000 robotników pozo- 
siało bez pracy. 

W czasie akcji ratunkowej uległ 
zaczadzenin instrukior straży połat: 
nej, Kos 1 16 strażaków, których pogo: 
towie rrzewiozło do domu. Fabryki 
ubezpieczone były na około 260 000 zł. 
Straty obliczene sə na takąż sumę, 


puszc”ajac do całkowitego zniszczenia : Prryozyny pożaru narazie nie usta- 
. no. 


budynku fabrycznego, 


Ukarane oszczerstwo 


Echa strajku w fabryce Finstera 


Łódź, 3.5. — W związku ze straj- 
kiem protestacyjnym w fabryce prze- 
mysłu pluszowego Finstera w Łodzi, 
gdzie pluszowcy domagali się przyję- 
cia wydalonych delegatów socjalistycz- 
nych „Włókniarz*, pisemko socjali- 
stów zamieścił na swych szpaltach 
ohydny paszkwil na Zwiazek Zawodo- 
wy „Pracą Polska'. zarzucając mu. iż 
przysłał do wspomnianej fabryki Pin- 
stera łamistrajków w liczbie 20. którzy 
jakobv uniemożliwili przeprowadzenie 
owego strajku protestacyjnego 

Socjalistyczny skryba w swych ©- 
szczerstwach posuwa się tak daleko. że 
podaje. iż „banda owvch łamisirajków”. 
nadesianych przez „Pracę Polską”, od- 
bywała z przedstaw icielami fabryki Fin- 
stera narady w restauracji, zakrapiajnc 
je wódką“. Nie będziemy się tu wda- 
wali w ro'emikę z socjalistyczna szma- 
ta. która w nienawiści do wszystkiego. 
co nie pachnie żydostwem. chwyta się 
różnych niesodziwych ł niskich środ- 
ków wobec swych przeciwników. zmy- 
ślają najbardziej nieprawdopodobne 


brednie. obliczone na tani efekt. 

Jak wlaściwie sprawa się przedsta 
wia? Owych 20 udzi. którzy pracow a- 
li podczas strajku pluszowców. to byli 
nie tia,ący nie wspólnego z pluszowca- 
mi. t. zw tkacze rózzowi. których spra- 
wa wydalenia socjalistycznych delega- 
tów nie dotyczyła wcale Ponadto tka- 
cze ci nie należeli do Związku „Praca 
Polca". która wogóle w tej sprawie nie 
zajmowała stanowiska 

Rozgotyczeni oszczerczem wystąpie- 
niem „Włókniarza” tkacze rózgowi. 
których te pismo odmalowaio w czar- 
nej roli łamistraików. oświadozyli. iż 
fakkolwiek do tej rory nie należeli do 
„Pracy Polskiej', to teraz. poznawszy 
sie na kreciej robocie socjalistów. któ- 
rrm nie chodzi o poprawę doli robotni- 
ka, a triko o obrone swvch interes 'w 
mariyinych. prrzystepuja oficalnie do 
„Pracy Polskiej“. gdyż jedvnie tam wi- 
dza rzetelną i uczciwą pracę dla dobra 
robotnika po!skiego 

Postępujcie tak dalej, panowie so- 
cjaliści. 


Żydzi usuwaią Polaków z fabryk 


Nieslychane stosunki w zgierskiej tkalni 


Zgierz. 3 5. — W zgierskiej przę- 
dzalni zarobkowej bawelnv rod nazwą 
„Tekxas”, która jest własnością Żydów. 
od szeregu lat pracowali jedvnie -tvlko 


Polacy. Ostatnio nowi dzierżiwev Ży- | 


dzi, uruchamiając tkalnię bawelnw za- 
trudnili w fabryce przy lżejszych pra- 
cach swych wspólziomków - Żydów. Za- 
trudnienie tych Żydów w  przędzalni 
jest celowem, aby się nauczyli prātv, 


by w odrowiednim czasie zająć miej- | 


sta Polaków. 


| 


Dodać należy, że nowi dzierżawcy 
Żydzi. chcec wykorzystać robotnika Po- 
taka. zastesowali niebywalą metodę za- 
(trudnienia, jak w żadnej tkalni. a mia- 
nówicie każdrv robotnik lub robotnica 
musi pracować na trzy strony. Przy ta- 
kiem obsłużeniu robotnik przez caly 
czas pracy. aby podolać zadąniu. musi 
bez wytchnienia biegać przy maszy- 
nach. Charakterystycznem jest. że na- 
wet na zmiane nocną w portjerni za- 
trudniono Żyda. 


ame CE Z OE MORZE A AE E TE ATE EZ W R A CC, 


Zamach samobójczy. Mieszkanka wsl 
Chełmce. zm. Żydów, w celu samóbójczym 
napiła się esencji octowej w większej 
ilości. Desperatkę w stanie ciężkim prze- 
płd do szpitala św. Trójcy w Ka- 

szu. 


Pożary w powiecie. We wsi Galków, 
gm. Siaw, w zagrodzie Walentego Pawla- 
ka wybuchł nożar. Spalił się dom mie- 
szkalny, wartości 1500 zł. Ogień powstał 
od zapalenia się sadzy w kominie. 

Na szkodę gospodarza Jana Lewan- 
dowskiega we wsi Godziesze spłonął! dom 
mieszkalny, drewniany, kryty słomą, 

We wsi Gać, gm. Koźminek, spaliła się 
stodoła wraz z narzędziami rolniczemi, 
wartości ogólnej 2000 zł, wlasność Ed- 
munda Jena. 


Dr. Bojakowski z Uniejowa uniewin- 
nry. W dniu 1 maja rb, w kaliskim 
sądzie okręgowym sądzona byla Sprawa z 
odwolania działacza narodowego w Unie- 
jowie, p. dr, K. BEajakowskiego. Tło 
sprawy przedstawia się następująca: Na 
dzień 8 kwietnia r. ub. zwołane zostało 
w Uniejowie wielkie zebranie narodow- 
ców za legitymacjami kartami wstępu. 
Na zgromadzenie to przybyło przeszło 60 
narodowców. Atoli przed zebraniem zja- 
wila się policja 4 poczęła sprawdzać legi- 
tymacje i karty, i pomimo, że wszyscy 
uczestnicy mieli się czem okazać, i zda- 
wałoby się, że zebranie nie napotka na 
żadne trudności, jednakże policja zebra- 
nie rozwiązała. Niezależnie od tego sta- 
rostwo tureckie nałożyło mandat karny 
ną p. dr. Bojakowskiego, wyznaczając 
grzywny 300 zł. P. dr. Eojakowski, uwa- 
żając się niesłusznie skazanym, odwołał 
się od wyroku starościńskiego do sądu 
okręgowego w Kaliszu i tu w dniu 1 maja 
rb. sprawę wygrał, gdyż sąd uchylił 


na miesiąc maj 1085 roku włącenie ksiąńkowega dodatku powie- 
«w Poznaniu wy CREDIS zl 1.95. w agencjach zł 2.20. z od- 


—— |noszeliem da domu zł 2.20. na browineji na pocziach już z ólnosze- 


niem do domu kwartalnie 701. miesięcznie 2.34. pod opask 
w mnych krajach zł 500 Przy Femiu wydaniach tygodniowo 
nie 235 z) bez odnoszenia do domu W razie wypad 


miesięcznie w Polsce zł 50. 
osztuje „Urełownik* miesięcz- 


w spowndowanych sila wyższą, przeszkód 


w znk'adzie. strajków i t. p. wydawnictwo nie odpawiaila za słostarczenie pisma, a abonenci 
wę waja prawa domnznnia sie niedostarczenych numerów lub odszkodowania. 


Redaktor naczelny: Tadeusz 


Powidzki. — 


grzywnę starostwa. jako niesłuszną i ni- 
czem hie usprawiedliwioną. 


Krarika Pahianic 


Adres „Otędownika*; Pabjanice, Garn 
carska nr. 5, telefon 230, S 

Komunikat W niedzielę dnia 5 maja 
o godz 1130 w sai kina Nowości” Za- 
rząd Powiatowy Stronnictwa Narodoweso 
w Pabianicach urzadza odczyt p. t 
„Istota Polskiezgc Ruchu Narodowego”. — 
Wstęp na odczyt hezpłatnie za kartami 
wstępu. które można otrzymywać w Se 
kretariacie Str. Nur. i w „Orędawniku". 

Zatrudnienie robotników. Państwowy 
Urząd Pośrednictwa Pracy wysłał w dn. 
1 maja 46 robotników na roboty miejskie. 
Rnbotnicy zatrudnieni sa przy naprawie 
ulic. Jak się dowiadujem*, pknło 10 maja 
160 rohotników ma wyjechać do regulacji 
rzeki Wartv. 

Przedctawienie, W sobotę dnia 4 ma- 
ja o godz. 19.30 w sali Domu Katolickiego 
przy ulicy Żeromskiego. Sekcja Drama- 
tyczna przy Stow Śpiewaczem „lLira” wy- 
stawia przedstawienie p. t. „Obywatelką 
z Krowadrzy*. wodewil ze śpiewami. ku- 
pletami i tańcami. pod reżyserją W. Lip- 
skieeo. 

Cs ło znaczy? Przed kilku dniami 
dyr, państwowego gimnazjum im Królo- 
wej Jadwigi w Pabianicach przy ulicy 
Pułaskiego 14 usunęła z terenu szkolnego 
księdza prefekta Ciesielskieco. Jak się 
dowiadujemy między dyrektorką a księ- 
dzem prefektem dochodziło od dłuższego 
czasu do różnych scysyj. Osłatniemi dnia- 
mi dyrektorka wspomnianego gimnnzium 
poleciła jednej uczennicy wiary kalwiń- 
skiej. by uczęszczała na lekcję religiji ka- 
tolickici. Zaznaczyć trzeba. że z chwilą 


przybycia księdza prefekta do gimnazjum 


Ogłoszenia 


mkcy jie! 


z - rzed wiadomościami potocznemi 100 
Ogloszenia skomplikównne z zastrzeżenietn miejsca od poszczegó 


do 


10.30. u do wydań niedzielnych i świąfecznych do godeg. 10.15 rano. 


Drobne ogloszenia (najwyżej 100 siów w te 
15 pr. każde dalsze slowo 10 gr. Og:oszenia 


2 DNIA 


Nowocześni Robinsonowie 


Łódź, 4, 5. Jak poinformowano 
policję, grupa uczniów szkolnych w 
wieku 11—12 lat, a mianowicie Wto- 
dzimierz Kotynia, syn znanego działa- 
cza „sanacyjnego”, Stanisław Kocik, 
Zbigniew Różycki i Zygmunt Stolarek 
z Rudy Pabjanickiej, oraz Stanisław 
Tersikowski z ul. Zagajnikowej 87. za- 
opatrzyli się w broń palną, pieniądze 
i wyjechali do Gdyni, a następnie da- 
lej. 

"Posiówad poszukiwania rodziców 
nie odniosły skutku, obecnie podobnie 
poszukiwania rozpoczęła policja. 


Głuchoniemego przejechał 
pociąg 


Łódź, 4.5. Na torze przy wsi Kro- 
wisze pociąg osobowy, zdążający z Ło. 
dzi do Ostrowa, najecha!l na gluchonie- 
mego, 72-letniego Jana Zwolińskiego, 
który został zabity na miejscu. 


Rozpaczliwy krok 
hezrokotnego 


Łódź, 4. 5. W miesżkaniu wła- 
snem przy ul. Kamienickiej 11 a- 
wił się życia wystrzałem z rewolwęru 
w serce bezrobotny 29-letni Kazimierz 

| Miłkowski. Gdy na odgłos strzału zbie- 

| gli się sąsiedzi znaleźli już stygnące 
zwłoki. Powodem samobójstwa był 
brak pracy i środków do życia. 


Krwawy porachunek 


Łódź, 4,5. Krawczyk Stefan, zam. 
przy ul. Siennej 28, został napadnięty 
w nocy przez dwóch sprawców, którzy 
na tle porachunków osobistych prze- 
bili mu nożem brzuch i klatkę pier- 
siową. Rannego w stanie nieprzyłom- 
nym przewieziono do szpitala. Spraw- 
cy zbiegli. 


Magistrat nie może 
eksmitować b. prezyttenta 


Kalisz, 2. 5. W kaliskim sądzie 
grodzkim rozpatrywana była sprawa 
zarządu miasta o eksmisję z zajmowa- 
nego mieszkania w gmachu ratusza P- 
prezydenta miasta, p. Mieczysława 
Szarrasa. Jakkolwiek rzecznik mafi- 
stratu motywował potrzebą mieszkania 
dla nowego prezydenta, jednak sąd w 
motywach oddalających powództwo 
zarządu miasta uznał, że mieszkanie 
służbowe b prezydentowi, p. Szarra- 
sowi przysługuje w ciągu trzech mie- 
sięcy od chwili opuszczenia stanowiska 
swego, zatem niesłuszne są pretensje 
nowego zarządu miasta, a w każdym 
razie przedwczesne. 
ec rer T NNT O ZN O M 


pani Jędrychowska poczuła do niego 
dziwną urazę |(niesłuszną).  Społeczeń- 
stwo pabjanickie odpowiednio ustasunko- 
walo się na tę wiadomość do pani Jędry- 
chowskiei. (p! 

Zmarła w Szpitalu. W nocy z 30 ub. 
m, na 1 maja rb. w lesie koła wst Kopyść 
nieznani osobnicy napadli na mladą ko- 
hielę nieznanego nazwiska i tępemi narzę= 
dziami zadali jej kilka śmiertelnvch ran. 
Nastęnnie, pewni. że zabili swą ofiarę, 
przenieśli ją na tor kolejowy kolo Łasku. 
Obrhodzący tor drożnik. zauważył przed 
nadejściem pociągu leżącą na torze kobie- 
te. Kiedy się zbliżył do niej. dawala sła- 
be oznaki życia. Nieszczęśliwą kobietę 
przewieziono do szpitala nowiatoweco w 
Łasku, gdzie mima natychmiastowych za- 
biegów po kilku godzinach zmarła. Po- 
ticja prowadzi energiczne dochodzenie za 
spraweami zbrodni, oraz celem usta'enia 
nazwiska nieszcześliwej kabietv. (pl 

£Systemalyczna kradzież. Piejfer Emi- 
lja (Zamkowa 28) zameldowala w Komi- 
sariacie P. P. w Pabianicach. że służąca 
jej Ciszewska Matjanna od dłuższezwo cza- 
su dokonywala kradzieży różnych rzeczy. 
Sprawa vaieta się nolicin. (p) 

Aresztowanie komunisty, W doiu 1 
maia przy ulicy Bagatela 8 formował się 
pochód socjalistyczny. W pewnej chwili 
niejaki Szymański Zbieniew że wsi Wi- 
skitno pow. Łask wywiesił sztandar ko- 
munistyczny z antypaństwawemi nanisa- 
mi. Następnie począł wnosić okrzyki an- 
iypaństwowe. Zauwważony jednak przez 
wywiadowców P. P.. został zatrzymany i 
oddany do dyspozycji sędziego, Prawdo- 
podobnie Szymański zostanie osadzony w 
więzieniu w Ładzi. (p) 


na stron'e 6-1nmowej 15 gr, na stronie f-lamowej przy końcu tekstu 
80 gr, na sbronie czwartej 50 gr, na stronie druziej 00 gr. 


fr ad 1-lamowego milimetra, 
c nego wypndku 20% nadwyżki. 
5 nagiówkowych! slowo naziówkowe (tluste) 
bieżącego wydania przyjmujemy do godziny 
4a różnice miedzy zita» 


wem a wysokością ogloszenia, powstałą wskutek matrycowania. wydawniotwo nie odpowiada. 


Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella a Poznania, — Za wszystkie wiadomości I artyknty zm. Lodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91. 
— Za ogwszenia i reklamy odpowimła administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Poznaniu, — Niezamówionych rękopisów relnkcja nie zwraca. 


Wychodzi codziennie z wyjatkiem niedziel i świąt uroczystych 2 datą na dzień nastepny. 


Telefcny: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 3525, 40-72 w niedziele. święta | późnym wieczorem tylko 4-72. 


Wydawnictwo Drukarnia Polska S. A. w Poznania 8w, Marcin 70. 


P. K. O Poznań nr. 200 149. 


ocny połów ośmiornic u brzegów Sycylii 


ZĘ ik E NET. a | ROR uk wi 


Ciekawy reportaż „Orędownika* ze -stanecznej Italji, gdzie ludność rybacka spożywa na 


Mesyna, w kwietniu. 


Pamiętam lato na helskiem wybrze- 
żu, Wyjazd z kaszubskim rybakiem 
o godz. 4 nad ranem, gdy słońce wła- 
śnie wyłoniło się z oddychającego le- 
ciutko Bałtyku, cale jeszcze jakgdyby 
wilgotne i w różowych oparach.. Cięż- 
ka łódź porusza się wzdłuż linji, na- 
znaczonej korkowemi pływakami, a 
silne i opalone ręce Kaszubów wycią- 
gają sieć, w której gdzieniegdzei za- 
plątała się flądra. Ot i wszystko! Je- 
dyna „przygoda* rybacka, jaką prze- 
żyć może zwykły szczur lądowy i let- 
nik, który przybył podczas wakacyj 
trochę się popłechtać w „siwym Bal- 


t 


tyku“. 


A teraz:. w małej łódeczce płynę 
między skałami wybrzeża sycylijskie- 
Eo. gdzieś między Mesyną a Taormi- 
ną. Giuseppe Tuzzi, rybak sycylijski, 


Wśród skal sycylijskiego wybrzeża Giu- 
seppe malemi uderzeniami wiosel osiroż- 
nie popycha łódkę... 


malutkiemi ruchami wioseł popycha 
łódeczkę przez toń, która niemal gę- 
sta się wydaje w upale prawie afry- 
kańskiego słońca Klap... odkłada 
wiosła, ociekające słoną i gorzką wō 
dą morza Jońskiego, Dobywa gdzieś 
z dna łódki cienki drucik, zakończony 
haczykiem. Potem, zasłaniając oczy 
dłonią od blasku słońca, z pośród roz- 
padlin skalnych, z głębi jednego lub 
dwóch metrów drucikiem zrywa ja- 
kieś małe, czarne żyjątko i wyciąga je 
na, wierzch. Jest to jeż morski. 
Wygląda jak mała ciemnobrązowa ku- 
la z palonej gliny. nasrożona kolcami. 
Zręcznie rybak zrywa kolce wraz ze 
skorupą. Wewnątrz w pustej prawie 
przestrzeni jest trochę sząrych wnętrz- 
ności, które się łatwo wytrząsa do 
morza. Zostaje , pięć- różowiutkich ka- 
watków mięsa, ułożonych w kształcie 
gwiazdy. 

'— Mangiare, signore? — pyta ry- 
hak: 

'Daję mu energicznie do zrozumie- 
nia, że nie chcę spróbować tej delicji. 
Na to mój towarzysz zręcznie językiem 
ściągą jeden. po drugim owych różo- 
wych kawałeczków i. ma przytem 
wniebowziętą minę. Potem  tłuma- 
czy, że to smakuje „molto bene“, it że 
pięćdziesiąt takich jeży morskich, 
wraz z odrobiną oliwy. i octu oraz ły- 
kiem wina, to prawdziwie rybackie 
śniadanie. które „daje moc". A tych 
czarnych żyjątek w kryształowej wo- 
dzie morskiej -widać beziiku na ska- 
łach-przybrzeżnych, Taka jest różnica 
tych dwóch mórz: nasz rybak mozoli 
się nad wyciąegnięciem trochę ryby, 
aby zdobyć pieniądze na najpilniejsze 
potrzeby życiowe, a tu byle haczy- 
kiem można sobie sprokurować śnia- 
danie z morza. 

„. Ale całe zaiste bogactwo tego mo- 
rza objawia się, gdy wejść do słvnnego 
aquarium w Neapolu. W wielkiej 
chłodnej hali około trzydzieści ogro- 
mnych basenów. Przez kryształowe 
szyby patrzymy w dziwny świat, o nie- 
spodzianych kształtach i oszałamia'ą- 
cem bogactwie barw. Zie'one, żółte, 
niebieskie, koralowe zarośla, krzaki, 
które przy lekkiem wstrząśnięciu wo- 
dy zamykają się jakby przerażone, ka- 
mienie gęsto obrosłe, które nagle- po- 
czynają biec na czterech, sześciu czy 
ośmiu nogach, osobliwe niynal prze- 
zroczyste wstęgi, które mienią się 
wszystkiemi kolorami tęczy. jakby 
przez nie przechodziła iskra elektrycz- 
na. lto są wyłącznie mieszkań- 
cy zatoki neapolitańskiej, bo tylko 


zbadaniu fauny i flory tej jednej za- 


toki poświęcony jest ów instytut! 


śniadanie żywe jeże morskie 


Dziwny świat za  kryształowemi | już zoczył 


szybami daje mniejwięcej pojęcie o 
tem, co żyje, rabuje, walczy, mnoży 
się i umiera w wodach, otaczających 
Italję, bo z nielicznemi wyjątkami. 
miejscowemi specjalnościami, te same 
stwory spotyka się we.wszystkich tych 
morzach. Szczęśliwy kraj! Tylko rę- 
kę wyciągnąć, a znajduje tuż u brze- 
gów niesłychane bogactwo i wielką 
rozmaitość jednego z najważniejszych 
środków spożywczych dla szerokich 
rzesz ludności. Wystarczy sieć, wędka, 
oszczep, nawet mały drucik z haczy- 
kiem... aby nie być głodnym. Żapew- 
ne to właśnie jest powodem, że lud- 
ność wzdłuż 'nióskończonych wybrze- 
ży włoskich jest uboga, ale zadowolo- 
na, spokojna, sympatyczna i życzliwa. 
w upalnem słońcu i.z widokiem wiecz- 
nie niebieskiego morza przed oczyma. 
żyjąca w pogańskiej niemal radości 
życia. à 


Niemożliwe : byłoby opisać choćby 
najpobieżniej rozmaitość form życia 
w aquarium neapolitańskiem. Ale przy- 
bysz z kraju o kilkunastu zaledwie 
kilometrach wybrzeża morskiego za- 
pewne szczególnie długo: zatrzyma się 
przed stworem najdziwniejszym, zaży- 
wającym największej sławy i najbar- 


dziej „literackim, przed .. ośmior- 
nicą. Od czasów siynnej ballady o 
„Nurku* Fryderyka. Schillera dziwne 


to zwierzę odgrywało „wielką rolę w 
wszelkich „opowiadaniach o przygo- 
dach morskich i podmorskich. Istot- 
nie jest to potwór, kształtem działają- 
cy na wyobraźnię. 


W basenie z polipami narazie nie 
widać nic: przezroczysta -woda i 
sztuczne skały, pokryte roślinami Do- 
piero po chwili spostrzegamy zaczajo- 
nego Wroga- w kótrojś rozpadlinie 
skalnej: skłębiona masa szarego, jak- 
by gumowatego i oślizłego cielska, na 
wierzchu zaś mały garb i w niem niby 
dwą guziki para złośliwych. jakby pā- 
puzich oczu, Słukonie w szybę nie 
pomaga, aby stwora wypędzić z po- 
śród głazów, Ale urzędujący przy wej- 


Stragan rybny w hali portowej 
w Messynie. 


ściu stróż przygotowany jest na zaspo- 
kojenie . ciekawości zwiedzających: 
znika „za kulisami“ aquarium.i nie- 
bawem z góry wpuszcza na druciku 
do basenu małego kraba. Nieszczęsna 
ofiara fika wszystkiemi nóżkami I bro- 
ni się rozpaczliwie przed operacją. Ale 


go polip. Z błyskawiczną 
szybkością, niby mały:wytrysk “czegoś 
obrzydliwego i gumiastego. rzuca Się 
naprzód i krab zniknął w kłębowisku 
wijących się jak żmija ramion. Po- 
tem długie ramię sięga z powrotem 
ku skale, przysysa się i jednym zama- 
chem polip wraz z ofiarą znikają w 
bezpiecznej szczelinie. Mala tragedja 
podmorska w całej surowości i okru- 
cieństwie. choć wyreżyserowana przez 
człowieka... 


Tak to widziałem łowy polipa i by- 
łem obecny przy jego kolacji. Ale sto- 
sując słynne powiedzenie Hamleta, i 
dla polipa może nadejść „taka kola- 
cja, gdzie nie on je, ale jego jedzą” To 
właśnie mając na myśli, proszę mego 
przyjaciela Giuseppa, który się jeszcze 
oblizuje po jeżu morskim, aby mi po- 
kazał, jak się w morzu łapie ośmior- 
nicę. " 

Chciałbym widzieć złowienie „pul- 
pa“? — Nie łatwiejszgeo, niech tylko 
„signore“ przyjdzie wieczorem w. umó- 
wione miejsce na wybrzeże... 


* * a 


Morze pod wieczór jest. ciche jak 
lustro, Okolo godziny siódmej, gdy 
słońce codopiero zaszło. robi się tro- 
chę chłodno. ale gdy ciemności są już 
całkowite, znów powietrze ociepla się 
i jest niema! parno. Mały wcześnie za- 
chodzący sierp przybierającego  księ- 
Życa dodaje uroku cichej i ciemnej 
roztoczy morza. Chciałoby się śpiewać 
nieśmiertelną piosenkę o toni, co jest 
„jak lustro gładka, i żeby nas prowa- 
dziła „święta Łucyja*. W takim ro- 
mantycznym nastroju schodzę ze skał 
do łodzi Giuseppa. 


Tymczasem przyrządy do nocnych 
łowów są bardzo prozaiczne. Więc 
przedewszystkiem płonie już oślepia- 
jącem światlem wielka lampa z gazo- 
wym palnikiem naftowym Zawiesza 
się ją na żelaznym wieszaku na dzio- 
die łodzi. niewiele ponad powierzchnię 
morza Dalej widzę rodzaj blaszane- 
go dużego wiadra o szklanem dnie. 
Wreszcie dwa pięciometrowej dlugo- 
śc! oszczepy. zakończone różnego Kkali- 
bru pięciozębem z żelaza Drugi ry- 
bak. który siada do wiosła, dopełnia 
załogę. 


Ruszamy. Niezwykłe wiadro zanu- 
rza się nieco w wodzie i teraz poprzez 
szklaną jego szybę widzimy niespo- 
dzianie plastycznie i wyraziście fanta- 
styczną krainę. Silne światło lampy 
u dzicbu poprzez czyściutką wodę o0- 
świetla dno morskie w obrębie kilku- 
dziesięciu metrów. W zielonkawej 
poświacie przesuwają się dziwne poł- 
wodne łąki, skały o mrocznych rozpa- 
dlinach, czerwone kolonje prawdzi- 
wych korali, czarne plamy jeży mor- 
skich, kwiaty nastroszone iglicami. o 
jaskrawych barwach. Wnet możemy 
zanotować pierwszą zdobycz: w małej 
jakgdyby 'kotlince skalnej unosi się 
nieruchomo w wodzie tuż nad dnem 
wielka ryba. Prawdopodobnie drze- 
mała, iak to liczne ryby czynią w no- 
cy. i teraz oślepiona nagłem światłem 
nie spostrzega niebezpieczeństwa. 
Giuseppe bierze oszczep do ręki i po- 
woli zanurza go w wodzie. Podziwu 
godna wprawa i doświadczenie pozwa- 
lają mu doskonale ocenić odległość 
mimo, kilkumetrowej głębi. Szybkie 
pchnięcie — i biedna rybka nadziana 


i 


A jednak jest w nas ta miłość 

a jednak czasem nawet człowiek 
z wierszy Ewangelisty; 

może być czysty. 


Umiemy często w cudzych ranach 
dłoń barwą miłości okrwawić: 
jest w nas coś z niepokalaności 
jasnej, wschodzącej trawy. 


Umiemy czasem w oczy przechodnia 
spojrzeć radośnie ij przyjaźnie — 

i jest nam słońce argumentem 

od innych wcale niemniej ważnym. 


Czasem się przecież zdarzy 
nawet kochaniom, że oschną 
Lecz wszelkie dobre ziele 
zakwita od nowa z wiosną. 


Co rana z ulic miasta 

dni granitowe wstawają. 

A popatrz, jak ci się kwiecień 
w 'kgciku serca przyczaił. 


A popatrz, jak ci się serce 


| 


"POETA ŚNI O WIOŚNIE 


radością świeżą zieleni: 
(nikt nie zna barwy uczuć, 
nikt nie zna barwy płomieni). 


Czy znasz niewinne sasanki? 

ich czystość rozkoszną i jasną? 
Takie są serca w kwietniu: 
zapachom jest w nich aż ciasno 


Nie trzeba w siebie nie wierzyć: 
— po.szarym życia znoju 
napić się choć łyk słońca 

z niebieskiego zdroju. 


Popatrzmy raz w siebie z wiarą 
nowi, wiosenni,,dumni: 
ZMARTWYCHWSTALIŚMY 

s raz przecież 
z chłodnej, zimowej trumny. 


Bo przecież jest w nas ta miłość 
z wierszy Ewangelisty; 

bo przecież nawet człowiek 
może kyć czysty. 


"LEONARD: TURKOWSKI 


na ostrze daremnie wywija ogonem. 

Płyniemy dalej i dalej wzdłuż wy- 
brzeża. Kilkakrotnie jeszcze mój prze- 
wodnik wydobywa większą lub mniej- 
szą zdobycz, ale zawsze Sq to ryby. 
Przestaję już wierzyć, że wogóle po- 
lipy spotkać można w tych morzach, 
gdy Giuseppe przywołuje mnie do 
swego kubła-wziernika. 


— Pulp! 


Na dnie morza zielony mech. a W 
nim maleńkie szare wzniesienie, jak- 


Ulicami miasteczek włoskich chodzą ry- 
bacy i wykrzykują nazwy świeżo zlowio- 
nych tyb. Sprzedaje się je zaraz na Wagę. 


gdyby płaski kamień. Powolutku 
opuszcza się zębaty oszczep. Potem 
znów celne pchnięcie. Nagle zrywa 
się dokoła. ostrza kłębowisko ramion. 
Kurczowo starają się uwolnić od że- 
laza i wiją się i wymachują jakby 
błagalnie na wszystkie strony. Szybko 
wyciąga Giuseppe zdobycz na. wierzch 
i silnie chwyta rękoma oślizgle klębo- 
wisko. Słychać wyraźnie, jak ssaw= 
ki polipa przysysają się do rąk, wyda- 
jąc dźwięk jakby się przyleniało i zno- 
wu zrywało gumowe strzały dziecin- 
nego karabinu. Ale cóż robi Giusep- 
pe? Oto podnosi wijącego się polipa 
do ust, wbija zęby w miękkie ciało. 
Jakby piorunem rażone ramiona opa- 
dają, ośmiornica codopiero nabrzinia- 
ta energją zamienia się w obwisły, 
bezkształtny ilak. 


Potem pokazuje mi Giuseppe swo- 
je dzieło: oto nagryzł miękka powło- 
kę na guzowatej głowie potworka, w 
miejscu, gdzie tkwi jego centrum mó- 
zgowe. Taka operacja powoduje na- 
tychmiastową śmierć. Hm, pokiwa- 
łem głową i pomyślałem swoje... 


Złapaliśmy tej nocy jeszcze i inne 
dziwy morskie, a między niemi dru- 
giego i zupełnie innego polipa, zwane- 
go przez rybaków  „calamajo', ta 
znaczy kałamarz, bo zawiera w sobia 
wiele sepji czyli atramentu „Calama- 
jo“ w przeciwieństwie do zwykłego 
„pulpa“ nie kryje się w mchu czy ska- 


łach. lecz plynąc swobodnie. szuka 
żeru, Jego ciało jest niemal przezro- 
czyste. niby lekko zadymione szkło. 


Ale gdy jest podrażniony, staje się ko- 
lorowy. Gdyśmy go zoczyli, płynące- 
go zaledwie metr lub dwa od łódki w 
jaskrawem świetle naszej lampy, sit- 
nął przez wodę jak „wielka czerwona 


plama.  Niechybny oszczep Giuseppa 
wnet ściągnął go do łódki, ale zale- 


dwie wyciągnął go z wody. stracił ko- 
lory; stał się matowy i szaty. 


3k 


Nazajutrz 'przechadzalem 
halach targowych w porcie mesyh- 
skim. Polipy i sepie leżą tuzina- 
mi'w koszach, a tu i ówdzie sprzedaje 
się jako delikates dla uboższej ludno- 
ści same tylko ich ramiona. Szczezól- 
nie zaś „kałamarze* są bardzo po- 
szukiwane jako smaczniejsze od zwy- 
kłego „pulna". A obok nieprzeliczone 
rodzaje ryb, małe i duże czerwone, 
czarne i błyszczące się jakby jedno- 
litą srebrną powłoką, ryby-głowy i in- 
ne potwory w sąsiedztwie poczciwych 
świeżych sardynek, i tysiąc niezna- 
nych odmian. Tłok, krzyki, gwar, — 
nawet we mnie. mimo „turystycznero” 
wyglądu i aparatu fotograficzneto w 
ręku, widzą klienta i ofiarują mi ogon 


się po 


jakiegoś  fjoletowego węgorza za... 
pięć lirów! 
Gdy patrzymy na mapę Europy, 


półwysep apenińskj wysuwa się od- 
ważnie w morze, a jego zarysy ma'ą 
ksztalt buta, Możnaby prawie zaryzy- 
kować porównanie. że jest to but, 
tkwiący w worku złota... 


A. KAWCZYŃSKI. 


